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GAZETA LITERACKA.
W a r s z a w a  5 Lutego 1822.

Zasługa bez ostrogi drzym ie i m niey s ły n ie ;
Lecz gdy ią krytyk, ostrym , swym bodźcem zakole,
Jeniusz w yźey wzlata i św ie tną  gra  ro lę ,
Jm co bardz iey  ćmią, z blaskiem tym  większym się w yda,
CvniTa w in ien  swóy zaszczyt prześladowcom Cyda.

B  o i  l  e a u.

R Z U T  O K A  N A  O B E C N Y  S T A N  L IT E R A T U R Y  

P O L S K I E  Y.

P rzy  rozpoczęciu zaw o d u , któryśmy w wy­
daw aniu Gazety Literackiey naznaczyli, m nie­
mamy zen ie  od rzeczy będzie na wstępie samym 
umieścić Rzut oka na stan obecny Literatury 
oyczystey, i skreślić ogólny iey obraz który uzu ­
pełniać będziemy dalszem ocenianiem dzieł i 
prac naukowych.

0/1 czasu odrodzenia Królestwa Polskiego, 
zawaroia powszechnego pokoiu , Literatura 

w raiu naszym n o w y  p o p ę d  w z ię ła .  P o m n o ­
żenie się towarzystw naukowych i pism peryody- 
cznych, now e' dzieia prawie codziennie z druku 
wychodzące, stan kwitnący niedawno założonego 
Uniwersytetu świadczą i o powszechnieyśzem 
zamiłowaniu nauki i o dobroczynney gorliwości 
Rządu o rozszerzenie oświaty. Z tego względu 
Uwagi nasze rozpoczniem y od roku i 8 i 4 i 
umieścimy p0 królęe obraz kazdey gałęzi nauk 
i  umieiętności, i zdanie o ważnieyszych dziełach, 
które w tym przeciągu czasu wyszły na widok 
publiczny.

P  O E Z Y A.

W  przeciągu kilku lat ostatnich Poezya polska 
łiczneini zbogacila się utw oram i. Dawniey iuź 
znani autorowie nowemi okryli się wawrzyny, 
a wiciu wstąpiło świeżo w zawód L iteracki; z tych |

\ e d n i  iuz sobie zapewnili mieysce pomiędzy na- 
rodowemi poetam i, innych początki -i usiłowania 
piękne rokuią nadzieie. Praw da ze i m iernych 
wierszy mnóstwo naliczyćby można, lecz nazbyt ob­
szerną i mało użyteczną podięlihyśmy prace,gdybyś­
my wszystkie wiersze nie mówię oceniać lecz nawet 
wspominać chcieli. Ograniczymy się naważnieyszych. 
_  W  Poeżyi dram atyczney, w obecnych stosun­
kach towarzystwa naywiecey hodowaney i lub io - 
ney , iasnieią nazwiska Felińskiego, W ęzykz  i 
Kropińskiego. Dway pierwsi iuź poprzedniczem i 
pracami nabyli prawa do chwały. Kropińskiego 
s ta w i ła  o b o k  nich L u d g a rd a .  Tym trzem  A u­
torom winniśmy źe w dramatycznym zawodzie 
obcym nie wiele zazdrościć możemy. Wszyscy 
zgodnie z sercem i umysłem Polaków, w dzieiach 
narodowych do sztuk swoich przedm iotu szu­
kali. Barbara, Bolesław Śm iały  i Ludgarda  w 
równym stoią rz ęd z ie , i każda sztuka właściwą 
sobie iaśnieie zaletą. Ludgarda i Bolesław , zbli­
żone są do siebie przedm iotem ; Przemysław i 
Bolesław Śmiały gwałtowną obłąkani namiętnością 
dla zawarcia wrystępriych związków chcą odrzu­
cić cnotliwe żony. Pierwszy w Nałęczu drugi 
w S. Biskupie Stanisławie Szczepanowskim znay- 
dnią przeszkodę w dopięciu zamiarów swoich. 
Pierwszy dla iey złamania poświęca żonę , drugi 
oburzony śmiałenn Biskupa wyrzutami, odbiera 
mu życie. T o  stanowi podobieństwo między 
temi sztukam i; lecz różnią się oddaniem cha­
rakterów i prowadzeniem intrygi. Przemysław iest 
więcey rozmyślnym zaboycą, Bolesław idzie za



popędem gniewu i wściekłości. Nałęcz w peł­
nych uszanowania wyrazach Królowi iego błędy 
wskazuie; Stanisław zbroyny potęgą władzy du- 
chowney poważa się używać gróźb i klątwy i 
staie się tego kroku ofiarą. O ddanie zgodne z 
iiistoryą charakteru Bolesława iest naycelnieyszą 
ozdobą tragedy i W ężyka. Pomysł charakteru 
Ludgardy stanowi główną Kropińskiego z'asługę. 
Ludgarda stawiona w porów naniu z nayznako- 
initszem i obcych narodów tragedyam i, wyrówny­
wa im obrazem  poświęcenia się, cierpienia , i 
położenia nieszczęśliwcy zony Przemysława, P rze­
raza nas i zatrważa Bolesław , Ludgarda rozdziera 
serce i łzy wyciska. Uwaźaiąc Kropińskiego 
dzieło bezwględnie iako Tragedya, potrzeba iey 
iakt naywiększe oddać pochw ały , lecz uwaźaiąc 
iako tragedya historyczna, przyznać potrzeba, że 
Przem ysław a wystawił nam  au tar gorszym niż 
był w istocie, i wątpliwe dom niem ania o iego 
występku , w ziął za prawdę.

Feliński w Barbarze mniey ma czułości i tra ­
giczności od Kropińskiego i Wężyka, lecz prze­
wyższa ich układem  całego dzieła , w iernym , 
zgodnym z históryą obrazem  charakteru działa- 
iacych osób i zwyczaiów narodowych. Każdy 
charakter iaśnieie w Barbarze właściwą sobie za­
le ta ; Zygm unt August stawiony w trudney walcC 
m iędzy powinnościam i syna, króla wolnego 
n aro d u , kochanka i m ęża, żadney z nich nie 
przestępuie; długo szlachetny stawiaiąc opór, 
oddaie nareście swóy los w ręce naro d u , któ­
rego szlachetności był pewny. Barbara, nie za­
pom ina że pierwey była Polką i obywatelką, n i­
żeli żoną K róla, i gotowa iest, siebie i miłość 
poświęcić dla dobra i spokoyności narodu. Bo­
ratyński M arszałek Seymu działa i mówi z go­
dnością i smiałoscia właściwa w owych czasach 
Polakom , która nam  zachował Górnicki, a którą 
z niego w wiersze swoie przelał Feliński. Cha­
rakter Bony zgodny iest z históryą, uczynił ią 
A utor główną sprężyną oporu i sprawczynią 
zgonu Barbary. Do tych zalet Felińskiego, do- 
daymy styl wdziękiem i poprawnością przewyz- 
szaiacy wszystkie aż dotąd wiersze w ięzyku pol­
skim p isane, a łatwo poymiem dla czego opinia

publiczna przyznaie Barbarze pierwszeństwo- 
miedzy Tragedyam i napisanemi z dzieiów oy- 
czystycli. W  tern mieyscu wspomniawszy o nay- 
znakomitszym Felińskiego utw orze wyboczyć 
musimy do innych prac iego , i złożyć hołd pa­
miątce au to ra , którego za wczesna śmierć iuź 
Literaturze oyczystey w ydarła, a którego strata 
nie tak łatwo zastąpioną być może.

Oprócz Barbary przełożył Felińską ziemiaństwo 
D elilla , W irginią Tragedya Alfierego, i  Rada- 
mista Tragedya Krebillona. Te dzieła Ogłoszone 
drukiem , iuż się znayduią w  r ę k u  wszystkich 
miłośników Poezyi. Przekład Delilla iest do­
wodem i nauką , do iakiey doskonałości doyśdź 
można przez długie wypracowanie podług rady 
Horacyusza ; nonurn preniatur in annum. Z niego 
czerpać możemy w zory , iak się w przekładzie 
Ż adnem u nie zrażać trudnościam i, iak tam gdzie 
niepodobna być wiernym , piękność autora wła­
sną pięknością zastąpić, iak nie tylko na ogół 
lecz i na naymnieysze szczegóły w budow ie w ier­
szy zważać potrzeba. Feliński był kaplam 
d o b r e g o  g u s t u ;  p o w o ła n y  n a  k r ó tk i  czas przeu 
zgonem na Professora Literatury w K rzem ieńcu 
byłby własnym przykładem ukształcił godnych 
siebie następców. Z dzieł iego u c z y ć  się będą 
młodzi pisarze trudney sztuki pisania w ierszy; 
powinni iednak mieć na uwadze że Felińskiego 
nie tylko w iednćy części lecz i we wszystkiera 
naśladować potrzeba, i że sama gładkość wiersza 
bez śmiałości i piękności wyrażeń, bez w zn io ^  
słycli myśli, wyobraźni i zapału, iest niczem . 
Przekładu W irginii i Radamista śm ierć nie do­
zwoliła Felińskiem u do takiey doskonałości iak 
Ziemiaństwo doprowadzić. Leez i te, po tłóma 
czeniach Osińskiego pierwsze mieysce zaymuią.

W  roku przeszłym widzieliśmy wystawioną na 
scenie i w krotce drukiem  ogłoszoną Tragedya 
Żółkiewski pod Cecora przez Ignacego H um - 
nickiego napisaną. Jest to pierwszy utw ór piękne 
rokuiący nadzieie. Autor Żółkiewskiego należy 
do liczby tych pisarzy, k tórzy  zb o g a c i  wszy się 
wytrawnością i doświadczeniem , dalszemi pra­
cami wziętość swoią ustalą.



Tłómaczenie tey sztuki było trudnem. Oprócz 
niezmiernćy różnicy , iaka między ięzykiem Pol­
skim a Niemieckim zachodzi, ieszcze ią powię­
kszała piękność stylu i śmiałość wyrażeń Szyllera. 
Ktoby tłómaczył dosłownie, dopuścił by się czę­
stokroć błędu przeciw gustowi; ktoby kilku wy­
razami iedno wyrażenie określał, osłabiłby myśl 
autora. Od tego drugiego zarzutu nie iest wolny 
tlómacz Dziewicy Orleańskiej, zmarły Andrzey 
Brodziński, mianowicie w przełożeniu sławjiego 
Monologu Joanny na początku aktu czwartego. 
Deklamowany nn iest przy dźwięku m uzyki. 
Szyller do rozmaitych uczuć napełniaiących serce 
Joanny, zastosował miarę wiersza. Tłómacz te. 
wiersze, raz łagodne , drugi raz silne i porywa- 
iące, przerobi! na wiersze trzynastozgloskowe 
i odiął temu imeyscu przez to cały wdzięk li- 
ryczney poezyi. Jednakże tłumaczenie iest po 
większey części szczęśliwe , i iedno z naylepszych 
iakie do tego czasu z różnych poezyy Szyllera
posiadamy Faust z Klingemana przełożony na
scenie naszey wystawionym nie był. Z powieści 
pospólstwa o zaprzedaniu się Fausta złemu du­
chowi, utworzył autor swoią sztukę, i wysta 
wił wniey tę prawdę: że naycnotliwszy człowiek 
z b y tn ie  w własnych siłach zaufany , błędu się 
uchronić nie zdoła, i że dopuściwszy się iedney 
zbrodni, od niey co raz do większych niezwy­
ciężoną mocą iest popchnięty.

Przekład iest iak widać pierwszą próbą pisarza * 
nie bez talentu: sa w nim szczęśliwe wiersze i7 c  k

wyrażenia, lecz ciągła niepoprawność stylu razi 
ucho i nuży czytelnika.
( Dalszy ciąg nastąpi w miarą nadesłania artyhułów 

przez spólpracownilów i)

Kilka tłómaczeń z klassycznych wzorów Dra­
ma tyczności Francuzkiey zbogaciło Literaturę 
i Teatr Narodowy. Wspomnieliśmy iuż o W ir­
ginii i Radamiście. Osiński zupełnie przerobił 
dawne swoie tłómaczenie Cyda ; z niego uczyć 
się należy tłómaczenia sztuki. W przekładach 
Tąmplaryuszów , Abufara, Machometa, Nieszpo­
rów Sycylijskich i innych, żałować przychodzi 
ze tłómacze nie zawsze starali się walczyć z 
oryginałem i nie zawsze zachqwywali pierwszą 
tłómaczenia zaletę, wierność. Jch przekład za­
leca się piękną wersyfikacją , jednakże w wielu 
tnieyscach odstąpienie od myśli autora znaleźć 
można.

Oprócz sztuk klassycznemi zwanych, uyrzeliśmy 
na scenie polskiey nowość nieznaną nam aż dotąd, 
to iest tragedyą romantycną. Dziewica Orleańska 
Szyllera , Faust Klingemanna , wtłómaczeniu pol- 
skiem drukiem ogłoszone zostały .Dziewica Orleań­
ska i niesprawiedliwychprzyganiaczówi przesadzo­
nych wielbicieli znalazła. Stronnicy klassycz- 
ności smialo wyrokuią, że to wszystko co z ich 
zasadami się nie zgadza, dobrem być nie może. 
Stronnicy romantyczności same nawet błędy 
p ię k n o ś c ia m  i n a z y w a ła . S z c z u p ło ś ć  m ie y sc a  n ie  
dozwala nam wchodzić w s p ó r ,  iu ź  od n ie ia k ie g o  
czasu toczący się w pismach publicznych miedzy 
temi d.wóma rodzaiami Toezyi. Namienić tylko 
musimy że różnica między klassycznością i ro- 
mantycznością nietylko z zewnętrznych prawideł, 
lecz z gruntu rzeczy, z odmiennego ich źródła 
wynika, że duch średnich rycerskich wieków, 
duch religii Ehrześciańskiey, i sama nawet po­
sępna wspaniałość gór Szkocyi i Skandynawii 
gdzie powstał pierwszy zawiązek Poezyi ro- 
mantyczney, nadały iey odrębną cechę i w poiły 
w Pisarzy niepodległość dla wszelkich przepisów 
scieśniaiących popęd wyobraźn:.

Dziewica Orleańska Szyllera iest wielkim h i­
storycznym obrazem. Joanna pierwsze w nim 
miejsce zaymuie; inne osoby również mistrzo­
wską ręką skreślone, przykładaia się do wysta­
wienia iey w tern lepszein świetle. Los Joanny, 
zaymuie nasze serca, iey czyny i natchnienie ude­
rzają i zapalaią wyobraźnię.

T E O  L p  G I A.

H e r r e r  Dr. C. / .  s i l e s f a e  s a c r a e  o r i g i n e s , .  

A dnexce sunt Tabula; Chronologicce in a n ­
nates his lor ice dioecesance. 8. maj. 1821 
Vratislavice apudJoJF. M ax.
Celem tego pisma iest, w zwięzłym i godnym; 

sposobie odpowiedzieć na dwa w nowszych cza­
sach wszczęte zapytania o zaprowadzeniu chrze- (



ściaństwa w Szlasku. Autor ułożywszy na posa­
dzie islnieiacycli wiadomości dzieie nawrócenia 
Szlaska, zaynmie się interessuiącem i badaniam i, 
naprzód aby wykryć początkową siedzibę Bisku­
p ó w  w Szlasku, pow tóre , aby rozstrzygnąć od ­
świeżoną w ątpliw ości czyli początkowo w Szla­

sku grecki lub łaciński obrządek był wprowa­
dzonym ipanuiącym P» Do tych badan dołączył 
od str. Ą6 - 15o tabliczny*rys ogólnych dzieiów 
szląskiego Biskupstwa począwszy od r. 960 , aż 
do organizacyi naynow'szych stosunków K ato­
lickiego Kościoła w Państwach pruskich na mocy 
Bulli papiezkiey, x6go Lipca 1821 r. wydaney. 
Tymczasowo (aż do zjawienia się obszernieyszego 
dzieła) zaradził autor tym rysem od dawna iuż 
czuć sic daiącey potrzeb ie, w sposób zadowol- 
niaiacy; co spodziewać się kaze, ze cale 
katolickie duchowieństwo przyymie to dzieło 
z wdzięcznością, i chętnie w swoich Księ­
gozbiorach godne naznaczy mu mieysce.

I I I S T 0  R Y A.

Zycie t a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  (*), napisane przez  
A l e x a n d r a  h r : C h o d k i e w i c z a  do dzieła : Por­
trety wsławionych Polakow rysowane na 
kamieniu przez  W a l e n t e g o  s l i w i c k i e g o  , 

z  opisem ich zjcia  przez  Al e x a n d r a  i i r : 

Ch o d k i e w i c z a  członka Towarzystwa Kroi. 
Prz. Nauk i innych. JF TFarszawie, w Dru­
karni przy  Nowolipiu pod  numerem 646. 1820- 
Z godfcm : (

Sui niemores alios fecere roerendo.
Virg. Aen lib . VI.

Swoiem za ch o w a n iem .........................................
W ieczną drugim po sobie pamięć zostaw ili.

■JliDRZET K O CH A N O W SK I.

Songezque Chaque ligne que vous ecrivezne  
s ’cffacera plus.

T h o m a s . Essais sur les Eloges.

Nim przystąpię do życia Kościuszki, wspomnę 
naprzód w krótkości o samem dziele, Ma ono

'■■(*) Porównay z Gaz: Lit. N. 12. r. 1821.

być pom nikiem  narodow ym ; od takich dzieł 
wiele się w ym aga, i słusznie. Nie mogę przeto 
pochw alić, że opisy życia są tak krótkie, a przy- 
lóm że nie są w duchu historycznym  pisane. 
Znakomite czyny zasłużonych w oyczyznie naszej 
mężów, czyny którem i się ludzkość sprawiedli­
wie szczycić będzie , godne były większego na­
mysłu , godne były pióra P lutarcha.— Sztychy sa 
piękne, to tylko możnaby zarzucić, że Kościu­
szko i Stanisław Potocki nie są podobni, a w i­
zerunki Jgnacego Potockiego i K azim ierza Sa­
piehy, podług nadto młodych portretów  robione. 
Lecz może innych nie było?

Kościuszko P. Chodkiewicza iest pospolitym 
człowiekiem. Szczupły zakres pisma nie może 
Autora usprawiedliwić. Życia Gymona i Arysty- 
desa w Korneliuszu Neposie są ieszcze krótsze, 
a ci dway mężowie są iednak wielcy. Lecz trze­
ba było tak pisać iak on pisał, nadewszystko zaś 
wystrzegać sie deklamacji która w tak krótkich 
pismach nie iest zaletą. Spodziewałem się zwię­
złego rysu , znalazłem  zaś same ułomki. Rysy 
h is to ry czn e  są  b a rd zo  tr u d n e ;  trzeb a  d o  n ic h  
mistrzowskiey ręki wielkiego Historyka. Lecz 

może rys taki nie był zamiarem szanownego 
A utora .

Większość ludzi sądzi po skutku. Zamiar m e- 
osiagniony nie ma u nich prawa do stawy, szczę­
ście zaś, usprawiedliwia często w ich oczach nay- 
niegodziwsze postępki i wynosi sprawcę swego 
pod niebiosa. T rzeba um ieć rozumować, trzeba 
nawyknąć do zastanowienia się i roztrząsania, 
trzeba obiać wszystkie stosunki, zważyć wszystkie 
okoliczności, ażeby odróżnić nieszczęście od 
winy, ażeby sprawiedliwie ocenić chęci, usiło­
wania, i prawdziwe zasług i, tam, gdzie szczę­
śliwy koniec nie uwieńczył chwalebnego przed­
sięwzięcia, gdzie los zawistny zdradził świetne 
nadzieie.

Taki to los i zarzuty spotkały wydarzona w P o l­
sce 1794 r. rew o lucję , takie zarzuty spotkały 
Kościuszkę. D la teg o , kto nie wystawi chociażby 
ink nayzwieźley moralnego i politycznego stanu 

j Polski w 179 j r. kto nie dotknie najbliższych 
i z Jarzeń które Polskę do tak smutnego przywiodły
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położenia, k to  niewystawi stanu  zupe łnego  og o ło ­
cenia, b e z r z a d u i  n iemocy, w którym się Polska na 
początku  Rewolucyi znaydowała.kto nie obezna czy 
te ln ików swoich z duchem  ze tak pow iem  tey R e ­
w olucyi,  iey biegiem i sprężynam i które n ią  
w łada ły , kio nie wystawi olbrzym ich trudności 
k tóre trzeba było za naymnieyszym krokiem prze­
zwyciężać, ten  nigdy nic nie napisze dob rego  o 
K ościuszce. Ówczesny stan Polski tak wielki miał 
wpływ na każdy krok iego, stan zaś ten tak 
ściśle był połączonym z poprzedzaiącemi go nay- 
bliżey z d a rz e n ia m i , że skreślić i ocenie bez nich 
czyny i zasługi Kościuszki iest rzeczą n iep o d o ­
bna . Lecz ieszczó więcey w ad postrzegam  w 
pracy A u to ra ,  w a d ,  które m im o woli pisarza 
zniżyły naszego bohatera  do rzędu pospolitych ludzi.

A utor wystawia nam  w Kościuszce w'odza, lecz 
zdaie  się o tein zapom inać że Kościuszko był 
Naczelnikiem n a ro d u ,  z woli na rodu  obranym , 
z bezprzykładną w dzieiacli Polski w ładzą , iak 
słusznie sam A utor uważa— ,zapom ina , że Kościu­
szk o  przeszło  dwa miesiące, to iest od ogłoszenia 
na  dniu a4 Marca ak tu  powstania , aż do usta­
n o w i e n i a  28  M a ia  r a d y  naywyższey narodowey , 
Sterował w  tak burzliwych chwilach o k r ę t e m  p a ń ­
s tw a , że uzbra ia ł  n a r ó d ,  że połączył p rzez ten 
czas pod  znaki narodowego powstania połowę 
Polski i Litwy. Z a p o m in a ,  że on uczyniwszy 
mocne przedstaw ienie  wysłanym do obozu  N a­
czelnika z Litwy ob y w a te lo m , uzyskał zupełne  
aktu Krakowskiego przyiecie , a p rzez  to zniszczył 
w samym zarodzie  n ierozm yślne  us tan o w ien ią  
rady naywyższey L itew sk iey , która psuiąc ie- 
dnośc w  d z ia ła n iu , byłaby n iezgodą i rozłą  
czeniem  u tłum iła  powstanie w samey kolebce. 
T rz e b a  było pokazać’ Kościuszkę współczesnym 
i potomności tworzącego rade naywyższą n a ro ­
dową i składaiącego w iey ręce na w zór  Cyncyn- 
nata  naywyższą w ładzę; t rzeb a  było pokazać 
Kościuszkę wybieraiącego godnych tak wysokiego 
powołania cz łonków , kreślącego skład rady i 
podzia ł p r a c y ; wykladaiacego ogólne rady obo- 
wiązki „ szczególne za trudn ien ie  każdego z iey 
członków' i t. d. Słowem ,• zdaie się że A utor 
m e  widział w Kościuszce ani Naczelnika narodu ,
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an i  statysty. Zamilczał o t e m ,  iak w  1792 r. po 
przystan iu  Stanisława Augusta do związku T ą r -  
gowdekiego, nieprzyiaeiele ofiarowali Kościuszce 
znakom ity  stopień woyskowy, zaszczyty i b o ­
gactwa , Kościuszko zaś przeniósł nędzę  i wy 
gnanie— Jak on uięty  słusznym żalem wyrzekł 
w tey chwili pam iętne  słowa. « Boże dozw ól mi 
raz ieszcze dobyć ten pałasz za oyczyznę » . . .. 
Słowa te, tern bardziey  zasługiwały na um ieszcze­
nie , że każdy Polak miał ię w ustach. N ako- 
n iec ,  zapom ina A utor  o człow ieku ', nayinniey- 
szey nie czyni w zm iank i o dom ow em  życiu 
Kościuszki, chociaż to iest g łówną sprężyną k tó -  
rey P lu ta rch  do wystawienia swoich boha te rów  
używa. Tam  tó wielcy tego św ia ta ,  p rzystępni 
dla każdego, obnażeni ze ws’zystkiey pow ierzcho­
wności, są sami s o b ą ; tam  ich oko pisarza ży­
wotów śledzie powinno* Stoczone b i tw y ,  Opi­
sania mniey po trzebnych  szczeg ó łó w , błyskotki, 
deklamacya, nie mogą tego n a g r o d z i e n i e  rnegą 
wrócić czynom Kościuszki blasku, ktorego ich, 
zaindczaiac o tern wszystkiem, A utor pozbaw ił. 
Opis żywota Kościuszki iest zadaniem  trudniey- 
szem niż wielu m niem a—  Lecz przystąpm y d ó  
szczegółów.

A utor wszędzie przytacza rok u r o d z e n ia ,  
w życiu zaś Kościuszki zam ilczał o n im . P i ­
sząc w W arszawie łatwo się było o tern d o ­
wiedzie, gdyż słyszałem z ust P. N iem cew icza 
że ma u  siebie metrykę Kościuszki. Byłctby to 
tern pożądańszą rzeczą, ile że ani w zb iorze  mówr 
pogrzebow ych , an i W' innych pismach o K ościu­
szce m ów iących ,  rok u rodzen ia  iego się n ie  
znayduie. W iem  z pewnością  że Kościuszko u ro ­
dził się 28 Październ ika , zawsze bowiem  w  ten  
dzień  obchodzono w  Paryżu iego urodz iny ; roku  
zaś zaręczyć nie m o g ę ,  chociaż wiele m am  p o ­
wodów m niem ać że to się stało r. 1700.

A utor mówi w u w a d z e , że Kościuszko oddalił 
się pierwszy raz z Polski do Francyi r. 1769. Nie 
zgadza to  się z własno ręczną no ta tką  P . N iem ­
cewicza k tórą  mam przed  s o b ą ; gdy/, podług 
tey, Kościuszko wyiechał do Francy i iyóS r. - 
W tein mieysću można było d o d a ć ,  wielef lat 
Kościuszko bawił we F rancy i  ( przeszło cztery);
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w którym  roku  pow ró c ił do Polski ( 1773 ); kiedy 
w yiechał do A m eryki ( 1 7 7 6 ) .

A u to r m ów i« K ościuszko lubo  o d 'P o lsk i p rz e -  
« dzielony m o rzam i, n ie zw racał iednak  oczu 
« od u lu b io n ey  oyczyzny; tak zaledw ie usłyszał 
« iż naród  uniżony chce pow stać z hańb iącego  
« siebie upadku, a iuż opuszcza now ą oyczvzne 
« aby się daw ney cały pośw ięcił. »

K ościuszko pow rócił z A m eryki do Polski 1783 
ro k u ; w  ten  czas, n ie  hy ło  ieszcze mowy o sey - 
in ie konstytucyynym  który się d o p ie ro  1788 r . 
ro zp o czą ł; K onstytucya zaś 3 M aia została og ło ­
szoną 1791 r ,  a K ościuszko dopiero  przy  po ­
m nożen iu  woyska, na  stop ień  Jenera ła  M aiora 
p rzez seym K onstytucyyny do  usług oyczyzny 
p o w tó rn ie  p rzyw ołany  został.

M ów iąc o b itw ie  pod  D ubienką należało dodać, 
ze n ieprzy iaciel m ia ł w  tey  b itw ie  18000 w ybra­
nego  woyska i k ilkadziesiąt d z ia ł ,  dyw izya zaś 
K ościuszki n ie  m iała w ięcey iak dziesięć dzia ł 
i  4ooo lu d z i.

A utor b łądzi m ów iąc: « W iochy  sta ły  się p rzy - 
<1 tu łk iem  b o h a tera  naszego ; ( po podp isan iu  p rzez 
S tan isław a A ugusta w sw oiem  i woyska im ien iu  
zw iązku  Targow ickiego ) « w zw aliskach R zym u 
« opłakiw ał on  los nieszczęśliw cy oyczyzny , a 
« tam  pogrążony  w  dum an iach  , zdaw ał się n ie  
« raz  wyw oływ ać cieniów  K a m illa , iakby się
* p rag n ą ł od n ich  dow iedzieć coby m u  czynie
• przystało .*

K ościuszko  nigdy  się n ie  w ah a ł gdy szło o 
eyczyznę. R zecz ta  tak się m iała: K ościuszko
k tó ry  dotychczas w  L ipsku i D reźnie przesia - 
d y w a ł, obiechaw szy w  zim ie 179,3 r- P o lsk ę , 
w  celu pow ierzenia  w ielu  zaufanym  osobom  u ło ­
żonego zam ysłu > zbliżył się d la  przysp ieszenia  
pow stan ia  do Polskiey granicy. P o b y t iego i 
w ielu  innych  znakom itych  m ężów n ad  sam ą g ra ­
n ic ą ,  śc jągnąl podeyrzen ie; P o u fn i całego p rzed  
sięw zięcia W kraiu. m ężow ie , obaw ą odkrycia 
p rzez  n iep rzy iac io ł w szy stk ieg o , nastaw ali na 
przysp ieszen ie  pow stania. P o trz e b n e  do tego 
środki n ie  były ieszcze całkiem  przygo tow ane. 
W iedz ia ł o tein  K ościuszko ; a chcąc zapew nie 
się tym  pew nieyszego sk u tk u , przedsięw ziął za

w iedzą  Ignacego  P o to ck ieg o , K o ła ta ła , M... i 
in n y c h , w strzym ać w y b u ch n ien ie  p o w s ta n ia , 
udaną do W łoch  podróżą. P ow ierzyw szy  p rze to  
nayszlachetnieyszym  z w ygnańców  p rzygo tow an ie  
p o trzeb n y ch  środków , p u ś c ił  się w zam ierzoną 
na p o zo r drogę. W yiazd k g o  m iał w ięc w so­
b ie dw a cele naywiększey wagi; u śp ien ie  n iep rzy ­
iacio ł i w strzym anie pow stan ia .

A u to r m ó w i« Po nieszczęśliw cy Brzeskiey ro z -  
« p raw ie, droga n ieprzy jacielow i do W arszaw y. 
« praw ie o tw arta  b y ła ; po łączen ie  się K orpusu: 
« F ersen a  raz usku teczn ione  z w oyskiein S u w a -  
« ro w a , rozstrzygało  iuż los to czące j się w oyny. 
« Zeby zapobiedz tem u  n ic  n ie  pozostaw ało  in -  
« nego dla K o śc iu szk i, iak up rzedz ić  to  p o ła - 
« czenie  się w ydaniem  bitw y stanow czey K or- 
«. pusow i Jenera ła  F ersen  , co też w łaśnie nasta - 
« p iło  pod  M acieiow icam i dn ia  10 P a ź d z i e r n i k a . *  

Niżey z a ś ,-  podobno  naw et na tey samey stro­
n ie , czy tam y: « P o tom ność  spraw iedliw ie obw i- 
« n iac  będzie  K  ościuszkę o stoczenie bo iu  *
« ( pod M acieiow icam i ) k tó rego  w ypadki nazbyt 
« w ątpliw e były. K ościuszko m aiąc dok ładną 
« w ia d o m o ś ć  o  s i ła c h  n ie p r z y ia c ie ls k ic h ,  ch ro - 
«• n ic  sie by ł p o w in ien  w a lk i;  i t. d. « 0  kilka 
zaś wierszy daley czy tam y  z n o w u :*  K ościuszko 
koniecznością  do iey w yd an ia  > ( b itw y pod  M a- 
<1 cieiow icam i ) naglony i t .  d. »

Zdaie się że to  iedno  z d rug im  się n ie  zgadza. 
Jeżeli p o łączen ie  się  F ersen a  z Suw arow em  
rozstrzygało  los toczącey  się w o yny , ( o  czem  
p raw ie  w ątp ić  n ie  m o ż n a , gdyż n ieprzy iaciel 
iak słuszn ie A u to r uw aża, był w  bitw ie pod  
M acieiow icam i iuż trzy  razy  m ocu ieyszym  od  
Polaków ,, Suw arów  zaś po łączyw szy  się z w oy- 
skiem R epn ina  śpieszył na czele przeszło  cz tery - 
dziestu  tysięcy woyska ) ieżeli K ościuszko n ie  
m ógł zapobiedz inaczey  p o łączen iu  się F ersen a  
z Suw arow em  iak w ydaniem  pierw szem u stano 
wczey b itw y ; iakże m u  po tńm nośc  będzie  m o ­
gła zarzucać w ydanie F e rsen o w i tey  b i tw y , 
iakże A u to r m oże n ap rzó d  ogłaszać w  im ie n iu  
potom ności w yrok w !którym  się sam  sobie sp rze­
ciw ia !— Daley zarzuca A utor K ościuszce że się 
z K orpusem  Jenera ła  P onińsk iego  blisko c ieb ie
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stoiacym nie połączył. Pomiiam ze w iem  tmey- 
scu 'należało dodać gdzie stał K orpus Jenerała 
Ponińskiego ( to iest pod Żelechow em ), lecz m e 
mogę pom inąć uczynionego Kościuszce jtarzutu. 
Jako' dobry Polak . pragnę z serca ażeby Jenerał 
Poniński zupełnie był n iew innym , chociaż o 
tem nie iestem przekonanym ; lecz za nadto czuię 
g o d n o ś ć  Historyka, ażebym zwalał winę na K o­
ściuszkę w celu usprawiedliwienia Jenerała Po­
nińskiego. W szak wiemy ze Kościuszko i całe 
woysko oczekiwało w ciągu bitwy na przybycie 
Ponińskiego; wiemy ze nawet plan i szyk b i­
twy był podług tego ułożonym , gdyż Kościuszko 
odkrył umyślnie lewe skrzydło, ażeby tem zwa­
bić nieprzyiaciela; wiemy że na lewem skrzydle 
były przygotowane dla Ponińskiego działobitnie 
że Poniński miał przybyć w ciągu  bitwy, zaiąć 
ie , i wziąć bok nieprzyiacielowi, nikt o iego 
przybyciu nie w ątp ił, co chwila go wyglądano 
-a chociaż szanowny A utor poświęcaiąc prawdę 
historyczną błyszczocey liyperboli, mówi że walka 
pod Macieiowicami dopiero w tenczas ustała 
•gdj zjiących zabrakło , iednakże wszyscy którzy 
się w ley bitw ie znaydow ali, w iedzą że woysko 
oczekuiąc na próżno przybycia Ponińskiego 
poczęło się waliać, że konnica na przód 
z pola p ierzchncła , a odkrywszy działa 
p iech o tę , pierw szą była przyczyną zamieszania 
P iecho ta  dzielnie się trzym ała; iednakże widząc 
się opuszczoną , i niemogąc dłużey wytrzymać 
natarcia przemożnego nieprzyiaciela, poczęła 
tłum am i uchodzić. W iemy także że Kościusz­
ko chcąc wstrzymać i przywrócić uciekaiących 
do porządku, wpadł w ręce nieprzyiacioł. Na 
koniec i tego nikt zaprzeczyć nie może kto się 
w tey bitw ie zn iy d o w a ł, że pierzchaiące żoł- 
nierstwo w ołało: « Jesteśmy zd radzen i, nie masz 
ra tu n k u , uchodźm y!« Jakże więc można zarzu­
cać Kościuszce że się z Ponińskim  niepołąrzył! 
Autor mówi, że sąd woienny wyznaczony na Je­
nerała Ponińskiego uznał go niewinnym . Wyro- 

tego w praw dzie nie czytałem, iednakże nie 
nhay m; Wolno będzie zwrócić moich czytelników' 
UWag? na czas i okoliczności w których ten wy- 
r°k  mógł zapaść. T u  nie będzie od rzeczy

w spom nieć o wypadku który może nie wszyst­
kim iest wiadomy. Jenerał Poniński będąc pó- 
zniey w P aryżu , domagał się tam  od  Kościuszki 
zaświadczenia na piśmie swoiey niewinności, a 
gdy m u go Kościuszko o d m ó w ił, wyzwał go 
na poiedynek. Kościuszko, którem u i w tym  ro- 
dzaiu nie brakowało odwagi, który iuż podczas 
pierwszego pobytu swego w Paryżu szczęśliw ie 
odbył po iedynek, chciał się stawić iak przystoi 
na m ęża; lecz Oficerowie F rancuzcy żadną m ia­
rą  na to zezwolić nie ch c ie li, a Jenerał P on iń ­
ski musiał w krotce po tem wyiecliać z Paryża. 
O dalszych iego losach niechay mi wolno będzie 
zamilczeć. Kto znał Kościuszkę wątpić nie może 
że nigdy byłby nie odmówił Jenerałow i P oniń- 
skiemu zaświadczenia, gdyby był przekonanym
0 iego niewinności, Nie można wprawdzie ob­
winiać Ponińskiego o zd rad ę , gdyż niema n a  to  
żadnego p rzekonan ia; lecz zupełnie go uniew in­
nić, iest rzeczą niepodobną.

Nakoniec dotknąwszy politycznych wypadków 
1812 i i 8 i 3. r. mówi Autor co następuie: »Zmia- 
na ta rzeczy politycznych wstrzęsła , świata cały, 
nie iednego wprawuiąc w zadumienie umysłu, 
iedn»k naszego Kościuszki wzruszyć się nie mo­
gła.» ( Okres wymuszony ) » W  szkole doświad­
czeń ćwiczony nie chciał się uganiać za tem po- 
zornem  znaczeniem które tyle zwykło kosztować, 
przenosząc przyiaźń nad wszystko. Kościu­
szko postanowił na łonie familii cnotliwey, życie 
iuż od trosk wolne dokonać, iakoż w rzeczy sa- 
mey i t. d.

Szanowny A utor błądzi. Kościuszko niczego 
bardziey nie pragnął iak powrócić do oyczyzny
1 poświęcić iey usługom resztę dni swoich. List 
iego pisany w Paryżu do N. Cesarza ALEXANDRA 
umieszczony w ułomkach w życiu Kościuszki 
przez P. Ju lie n ; świadectwa tych którzy go na 
Kongresie W iedeńskim w id zie li, z nim mówili 
i listy iego pisane z W iednia pod czaS K ongresu 
czytali , wszystko to mówię, dostatecznie dowo­
dzi, że Kościuszko iakem iuż wyżey powiedział 
niczego bardziey nie pragnął^ iak powrócić do 
oyczyzny i poświęcić iey resztę dni swoich. Jeżeli 
szanowny Autor przyczyn dla których Kościuszko



ęs j
mewrócił,nie chciał wyłuszczac', należało przynay- 
mniey odwołać-się do dwóch listów Kościuszki 
umieszczonych w Bibliothequc historique w 5tym 
tomie, 4tym zeszycie z 1819 roku; ieżeli zaś 
i o tem chciał zamilczeć, nie powinien nam był 
w  dziele, którę ma hyc pomnikiem narodowym, 
podawać baipk uwłaczaiących sławie naszego bo­
hatera,

sLecz zdaie się ze Autor o tem nie wiedział, 
a  nawet i o bytności Kościuszki na Kongresie W ie­
deńskim; nie sadzę bowiem ażeby będąc o wszyst- 
kiem należycie zawiadomionym, opisuiąc mniey 
•ważne rzeczy, zamilczał o kroku tak ważnym 
w życiu Kościuszki, o k ro k u , który uwieńczył 
pasmo szlachetnych czynów iego, i podług wszel­
kiego do prawdy podobieństwa, przysporzył śmierć 
iuż i tak nad grobem pochylonego starca.

Może wielu ziomkom zdanie moie o piśmie 
Chodkiewicza za ostre się w yda; lecz gdy zwa­
ża , iż sprawiedliwa potomność, lub spólczesnym 
Kościuszki rodakom niedbalstwo w ocenieniu 

'czynów wielkich ludzi zarzucie, lub też niedo­
kładność podobnego opisu, na karb polityczney 
zmiany naszey położyć może , w ten czas, po­
m nąc że tym obu pozorom zapobiegać naszym 
iest obowiązkiem, uzna ią , że nie za ostro pisa­
łem.

P O E Z Y A

Dramatyczna Literatura we Włoszech.

Rok 1820 był nadzwyczay płodny w dzieła 
dramatyczne. W  tomach i poiedynczo wyszło ze 
dwadzieścia traiedyy różnych autorów i warto­
ści. P łody  komiczne nie były w stosunku tak 
obfite , wszelako w porównaniu z płodami lat 
przeszłych, dosyć liczne. Nota znany autor wy­
bornych komedyy: Filo sofo celiba, Progettista
Jm biziosa  i innych, wydał dramę: la pace do- 
mestica. Sztuka ta ,  napisana dla instytutu edu- 
kacyynego, iest naturalnym obrazem rozmaitych 
przemian , które niszczą zwolna zgodność umy­
słów tę posadę szczęścia małżeńskiego; napro­

wadza ona przy tem na naylepszą drogę kształ­
cenia serc i umysłów dzieci. Ze względu więc 
moralności zalecie można ten świeży płód ulu­
bionego N otf, wielu rodzinom do czytania, lecz 
na scenie, iuż dla samego układu, nie zrobi 
pomyślnego dla siebie wrażenia— Na teatrze Ge­
nueńskim przedstawiano z powszechnem upodo­
baniem wyborną tegoż autora komedye: Le ri-
ooluzioni iii amore. Znakomitego potrzeba talen­
t u , ażeby tak zlizywanemu przedmiotowi', iakim 
są zatargi kochanków, udzielić nieiakiego inte­
resu i nadać znamiona oryginalności. Okazał go 
poeta. TJdało mu się przewyższyć wielu swoich 
poprzedników , i W sztuce ley rozwinąć Wiecóy 
komiczności prawdziwey niż we wszystkich swo. 
ich dawnieyszych—  P. Barbieri, godny nie.gdyś 
Archimedesa zw olennik, chlubnie od lat kilku 
poświęcił swóy zapał muzie dramatyczney. Prze- 
tłómaczył on Nieszpory Sycylijskie Delavinia. Ger­
m anii a  Arnaulta, Beniowskiego i Wielowiedza 
( Vielwisser) Kocebuego; prócz tych przekładów 
napisał kilka oryginalnych komedyy, iak n .p .  Ji 
terno a lo tto , i Pregiudizio Finto da spirito disc 
contradizione, i ma tę tak r z a d k ą  w autorach 
zaletę, że z krytyk w następnych swoich dzie­
łach stara się korzystać. Pierwsza częśc sztuk ie­
go wyszła w Medyolanie, a druga w krotce na­
stąpi. — Również w Medyolanie wyszedł pier­
wszy tom dramatycznych dzieł Stanisława Marchisi, 
które dobrze przyięte zostały. Tom ten zawiera 
dwie sztuki: /  Cavalieri d'lndustria i La cera e ki 

falsa, amicizia.— Podług dziennika encyklopedy­
cznego neapolitańskiego (N. $ty z r. 1820) zna­
lazł P. Nota godnego współzalotnika w P. Gc- 
noino. Kilka sztuk iego przedstawianych na T e ­
atrze w Neapolu, wielkie zrobić miały wrażenie. 
Pierwsza z tych komedyy była pod tytułem: Le 
Nozze dello Zingaro pittore. Życie tego sławne­
go artysty i drugiego nazwiskiem Niccoł, Anto 
nio del F io re ,  malarzów ze szkoły neapoliteń- 
skiey za czasów Królowey Joanny, dały poecie 
narodowy przedmiot do tey sztuki. Pomieniony 
dziennik zapewnia, iż położenia w niey są peł­
ne prawdziwości i interesu. Przedstawiano tak­
że drugą komedye tego au to ra , pod tytułem ro-
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wnie ciekawym iak dotkliwym dla Neapolitań- 
czyków: Gio-Battista Vico-, prócz tey dwie inne 
sztuki: La Nozzc in testamenło i la Lettera ano­
nima. Inna znowu komedya była ukończoną pod 
tytułem: Jl vero Cittadino e 1’lpocrita. Przedm iot 
tey sztuki zdaie się mieć nieiaki związek z osta- 
tnieini politycznemi wypadkami Królestwa Nea- 
politańskiego. Jeżeli to praw da; ze autor te pięe 
sztuk w przeciągu iednego rokd napisał, oba­
wiać się trz e b a , ażeby w- nich nie dała się 
u c z u ć  ta nadzwyczayna łatwość, którey zanie­
dbanie towarzyszyć zwykło. W  melodramach i 
operacb niewielkie czynią Włosi postępy. Co do 
pierwszych, przedstawiaią naywięcey dawne pło­
dy Metastazego, i słusznie; albowiem prócz Fedry 
Romanelliego , k tóra z muzyka sławnego Szymona 
Mayr nie wiele zjednała sobie sławy, nic wzmianki 
godnego nie pokazało się w tych czasach. Co się 
tycze opery komiczney, lubo od lat kilku smak 
W łochów czyście się poczyna, zawsze iednak 
słuszne są te często powtarzane zarzuty, źe dzie­
łom tym niestaie prawidłowości, charakteru i tak 
zwaney soli attyekiey. Zyczyćby także należało (po 
dobnie iak u  nas w Polszczę) ażeby kompozy- 
torowie mniey byli pobłażaiącym i, i przymuszali 
Poetów treściwsze wydawać płody; nędznie bo­
wiem skleiona ram ota uym uie wdzięku muzyce, 
rów nie iak ia dobry text podnosi.

Salvadore Fabbrichesi, niegdyś Dyrektor wło­
skiego T eatru  w M edyolanie, a teraz przedsię- 
bierca T eatru  F ioren tino  w N eapolu , wydał o- 
dezw:ę do wszystkich dramatycznych poetów, 
w którey za naylepszą w tym roku nadesłaną i 
ostro przez" 7mm krytyków osadzoną tragedyę 
lub koinedyę, 200 czerwonych złotych nagrody 
przyrzeka. W ażnieysze dla Włoskiey sztuki dra. 
matyczney zdaie się bydź postanowienie Króla 
Sardyńskiego: utworzyć w Turynie stale towa­
rzystwo ak to rów , i ustanowić główną Dyrekcyę, 

. z naypierwszych uczonych i pisarzów składać 
się maiącą. Tym sposobem ustałby zarzut W io­
chom od dawna czyniony, że nie maią stałego 
T ea tru , a z tey przyczyny żadnego znakom ite­
go artysty ; i w is to c ie , gdzie M inister spraw 
"Wewnętrznych tak czynnym iest i światłym, iak

H rabia Balbo, spodziewać się można iż Żywio­
ły chwały narodowey nie będą leżały odło­
giem.

»

JEOGRAFIA

Sammtliche Relsen um die IF  eh, von Magellan 
his du /unsere  Zeiten. Nach den Englischen 
des H . S a m u f .l  P r i o r . Jena 1822. I. T o m ik  
z ry c in ą  s tr . 272. II. T o m ik  z ry c in ą  s tr . 
242. in  8vo.
Żadnego ieszcze w naszym ięzyku podobnego 

nie posiadamy dzieła! Dosyć iest to powiedzieć 
aby którego z rodaków zachęcić do przetłómacze- 
nia tych podróż około świata. Biblioteka geo­
graficzna , która w 12. tomikach z rycinami 
r. 1808 w W rocław iu w yszła, zawiera szczegó­
łowe tylko przygody różnych podróżuiących, ze­
brane w' celu zachęcenia dzieci do czy tan ia, i 
nie podaie gruntownych w tym przedmiocie wia­
domości. Mamy wprawdzie Robinsonady i Don- 
kiszoterye, lecz te zamiast przyniesienia pożą­
danych korzyści szkodliwie tylko działaią na umysł 
m łodzieży, albowiem dziwacznością przesadzo­
nych 1 zmyślonych przypadków zapalaią i uw o­
dzą drażliwe głowy, i poią ie fałszywemi wyo­
brażeniami o stosunkach towarzyskiego życia. 
Czytanie zaś wypraw sławnych żeglarzy, pom i­
mo że w przyiemny sposób oswaia z niebezpie­
czeństwami któremi iest otoczone życie ludzkie, 
udziela oraz wiele użytecznych wiadomości w Ge­
ografii , Astronomii i Matematyce. Z tego wzglę­
du wzmiankowane dzieło godne iest szczególney 
zalety, tern bardziey , że przez geograficzne i 
żeglarskie obiaśnienia służy do zrozum ienia te ­
go, co w tak wielu podróżach dla dorosłych na­
wet i oświeconych czytelników nie iest dostate­
cznie iasnem. W  stosownym do tego dzieła wstę­
pie zawarte są dzieie wynalazku i postępów Ge­
ografii , Astronomii i Żeglarstwa. Potem nastę- 
puia ścisłe a dokładne opisania wypraw różnych 
około świata żeglarzy, mianowicie: 1) Fernanda 
Magelhaens, powszechnie Magellanem zwianego, 
w roku i 5 i 9 - t 522 . 2) Sir Francis Dracke, i!>77"
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i 58o. 3) Sit Thomas Cavendish, 11)86- i  588. 4 ) 
Olivier van N o o r t, 1598 - 1601. 5) Wiliam I)am­

pler , x683 - i ; o 5. 6) Cowley, i 683 - 1686. 7) 
Woodes Rogers, 1708 - 1711. 8) John Clipperton,
1 7 1 9 - 1 7 2 2 .  9) Georg Shelook , 1 7 1 9 -1 7 2 3 .  10.)
Joris Spi/bergen, i 6 i 4 -  1617. 11) Jaques le Ma-
ire i W ill. Cornells Schouten, 1 6 1 5 -1 6 1 7 .  12)
Jacques VHermite, 162 3 -  1626. i 3) Jacques Rog-
geween, 1721 - 1725. i 4) Anson, 1 7 1 4  -  ^ 44*

Źródła, z których są czerpane poiedyncze dro­
bne wiadomości, nie sa wprawdzie przytaczane; 
lecz tego nie można wymagać po dziele przezna- 
czonem dla młodzieży i dla mniey światłych czy­
telników. — Całe to dziełko składać sie ma z 5

< c

d o . 6 Tomików.

Gazeta Constitufwnnel uwiadamia że młody N ie­
m iec ,  nazwiskiem W aldeck, przybył do Anglii 
z podróży, która z trzema towarzyszami wy­
szedłszy z E gyp tu , odbył przez środek Afryki 
do przylądku Dobrej nadziei. Podróżny ten zdą­
żył do gór księżycowych i znalazł tam slup z ła­
cińskim napisem , wystawiony przez któregoś 
z konsulów rzymskich. Od tych gór ciągnie się 
na Ąoo. nnl angiel: rozległa płaszczyzna, na któ 
rey stoi starożytna od czasu ieszcze niepożyta 
św iątyn ią , od tey płaszczyzny zniża się'kraina ; 
przebył ią Waldeck po 52 dniach z iednym tylko 
towarzyszem ( dwóch umarło z trudów podróży ) 
aż do przylądku dobrej nadziei. Oco więc Anglicy 
kusili się daremnie ze wszystkich stron Afryki, 
udało się nieznaiomenm dotąd Niemcowi. Jest 
on zatem lub więcey niż Mungo Parkiem , lid) 
też następcą czyli naśladowcą sławnego Damber- 
gera, który przed 20 laty ogłosił był światu bay- 
ke o swoiey przez Afrykę podróży , w przeciwnym  
tylko kierunku od przylaku dobrej nadziei do mo­
tta śródziemnego.

N aydaley w  K w ie tn iu  b. r. ukończony  zostanie d ru k  
ii-owego Dykcyonarza geograficznego Pana  Stein. Autor 
z n a n y  iest z dokładności w pracach tego rodzaiu. 
P re n u m e ra ta  n a  wszystkie  4- Tom y na p ros tym  p a ­
p ie rze  w ynosi w L ipsku  48 zip. P renum era to row ie

otrzyma ią w dodatku  osobnym wszelkie aż do "Kwie­
tnia podczas d ru k u  zayść mogące zm iany  polityczne*

K R O N IK A  L IT E R A T U R Y  N A R O D O W EY .

I .  N O W E  DZI EŁA

a) z druku w y s z łe :

1. V incent Kadłubek, ein historisch-Kritisoher Reylrag  
zur  slavisclien L i te ra tu r ,  aus dem Polnischen des 
G rafen Joseph M aximilian  O ssoliński, von Samul 
Gottl ieb  Linde  D r.  d. P h i l ,  O b e r -K irch eu -p n d -S c h u -  
len Rath, Prseses d e r  E lem en tar  Ge sellsehaft, Reichs- 
tagsdeputii ten , M iuglied  der g r leh r ten  Gesellschaften 
zu W a rs c h a u , Petersb . W iln a ,  K ra k a u ,  K a s a n ,  
P ra g ,  Berlin , K ónigsb . G ótting  , Paris  , General-  
D irec to r  d e r  óffentlichen Bibliolhek';  U -o tor des 
Warsch: Lyceums; I t i l te r  des St. Slanislau s -O rd en s  
II. Classe; u . s. w. nebst  den li i e he r gehórigen Schrif-  
ten  des Bischofs P ra zm o w sk i, S tarost. C zatzki, de r  
H e r ren  K a w n a tzk i und  L e le iv e l , in sechs A nh ir t-  
gen. W arschau , verlegt und gedruckt bey N. Gliicks- 
b e rg  Kon. U niver.  Buehhiindler u n d  T ypo grap h .  
1822. W  8. sir .  6 2a .  z r y c i ,  li tli. ( W izerunek  O s ­
solińskiego ) z M appą i Tablicą. Cena skl. 21 zip.

2 . L i s  w  o b r o t a c h ,  k o r a e d y a  w  ie d n y m  a k c i e  7. F r a n c u z -

kiego przerob iona  na scenie narodow cy w W arsza­
wie dnia 21. G rudn ia  1821 roku  pierwszy raz 
w ys ła w io n a ,  w Warszawie. N akładem  i d rukiem  
Zawadzkiego i W ę ck ieg o  uprz.y wileiow anych  D r u ­
karzy i Księgarzy D w oru  Królestwa Polskiego. 1822. 
w 8ce, sir. 6 5 . — Cena skl 2. zip.

3 . Cierpienia młodego W erte ra  z N icmieckiegoJ5. Goethe 
W W arszawie, nakładem N. Glucksberga Księgarza 
i  T ypografa  U niw ersytetu . M D C CC X X II . w  iSce  
Część I. str .  168. Część II .  206. —  Cena skl. 6. zip.

4. Historya powszechna starożytna. Dzieło doręczne J u ­
liusza Augusta Reinera, R adcy nad w ornego  i P ro -  
fessora w Helmstadzie. T tom aczenie  Józefa F a leń -  
skiego. Podług  czwartey zwiększonćy i popraw io- 
ney edycyi o ryginalnćy. W W rocław iu ,  u W ilhel­
ma Bogumiła K orna  1822. w 8ce, Częsc I. s tr .  X II
i 4 x6 , Część II . str. VIII. i 4 J 6 . —  Cena skl. 12. 
zip.

5. M alwina c z y l i  domyślność serca. E d y ry a  trzecia, p o ­
p raw na. W  W arszawie, nakładem SN" Glucksberga 
Księgarza i T ypografa  U n i w e r s y t e t u .  1822. w i8 ce  
Tom  I. (rycin  4.) str. 202. T om  II, (rycin  2.) s t r .  
> 2 . — Cena skl. 9. zip.
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6. D zida <!,-aromatyczne (sic) L. A. D m uszem kiego. Tom 
piąty, z ryciną. W  Warszawie nakładem i drukiem

' N . *Gliicksberga, K sięgarza i Typografa  K rólew sk ie  
go  U n iw ersy te tu .  1822. w  race .  sir. 1 , 8 .  —  Cena

ski. 4. zip. io- 61’.
7. Poradnik zdr. wia dla mieszkańców po prowincyacli, 

czyli wybór nayużywariszych srzodków sposobow 1 
rad lekarskich , w chorobach i  przypadkach naypo- 
wszechnicy i nayczęściey się zdarzaiąćych, z pisa- 
rzów dziś w Europie naywięcey poważanych. W W ro­
cław iu,  u Wilhelma Bogumiła Korna. 182a. w 
8ce, str. X. i 2 1 8 .— Cena skl. 5. zip.

8. Dowody iasne bytności Boga z poznania natury przy­
stosowane do poięcia naysłabszych rozumów'. Sla 
wnego Arcy-Biskupa i Xiążęcia Kameraceńskiego 
Fenelona, przez X. Felicyana Antoniego de Nie 
udes'ciiiskiego, Plebana w Dyecezyi Chelmiriskiey , 
Leinbarskicgo na Polski ięzyk przcllomaczone. F.dy- 
cya druga. W Warszawie. Nakładem i drukiem 
Stanisława Dąbrowskiego Typ: 1822. w 8ce str. i 4°- 

!->•; z d ru ku  iv jy sc  matacX.
W P o z n a n i u  u I. A. Munka :

Entropii Breviarium Historic Romanse , z słownikiem 
wyrazy , starożytności i inne szczegóły obiasntaiącym, 
pi zez Józ. Muczkotvskiego.

w W a r s z a w i e  u Józ. Węckiego. 
Panowanie Stefana Batorego dzieło pogrobowc X. Jana 

Albertrandego.
Dzieła wyborowe Alexandra Pope tiómaczenia L. K a ­

mieńskiego.

We Lwowie u łóz: Filiera.
Praktyczna Graminatyka ięzyka niemieckiego, napi­

sana przez Kaź IFot/eila. Wydanie trzecie.
Co dzisiay gotować ? czyli sposób sporządzenia sma­

kowitych potraw z mięsiwa ryb, iarzyn i ciasta.

I I .  W IADOMOŚCI O UCZONYCH.

j .  MichaL Oczapowski znany z pism swoich o gospo­
darstwie rolniczem, mianowany został Professorem 
Agronomii w Marymontskim Instytucie agronomicz­
n y m , oraz Professorem tymczasowym Ekonomiki 
w Uniwersytecie Warszawskim.

2. J. M. Schottkr z Wiednia , wydawca austryackich 
pieśni narodowych ( Oestcrreichische Volkslieder ) 
niianowany Professorem Literatury średnich wieków 
wGymnazyum Poznańskiein.
K. Aloyzy O siński, znany przez zasługi swoie w Li- 
,craturze oyczystey, otrzymał od Papieża order zlo-

)

tćy ostrogi i tytuł Hrabiego Państwa Kościelnego^ 
( Psz. Kr. )

III. RZECZY PO L SK IE W  PISMACH ZAGRANICZNYCH.

1. Nowe w Sta.de wychodzące pismo peryodyczne; Un- 
terhaltungs - 1m d Erheiterungs - B la tter , umieściło, 
w pierwszym Numerze b. r. Balladę kkterny H a jd u k , 
którey bohaterem iest sługa Potockich poswięcaiący 
się kolo Zalorza pod Karpatami na pastwę zgło­
dniałym wilkom , dla ocalenia Pana swego wracaią- 
cego z Wiednia,

2. W Kalendarzyku *) niemieckim wydanym na r. b. 
w Lipsku pod tytułem: Urania, znayduią się wyiątki 
z własnoręcznych Pamiętników sławnego Casanowy 
między innemi iest opis iego poiedynku który miał 
r. 176a w Warszawie z Branickim. Gdyby który  
z Dzienników naszych, ten opis umieścił, uczyniłby 
literackiey publiczności przysługę. Autor nie tyka- 
iąc ówczesnych politycznych stosunków Polski wplata 
w swoie pismo ciekawe szczegóły o K rólu, o iego 
dworze , o znakomitych mężach, o teatrze i t. p.

I V .  PIF.KNE I iUNSZTA.

Wyszedł na widok publiczny oddział I dzieła; Mo 
numentą Regum Polonice Cracoviensia. Obeymuie 
pomniki: 1.) Leszka Czarnego, a.) Władysława Ło­
kietka i Kazimierza Wiel. 3 .) Zygmunta I. i Zyg­
munta Augusta 4-) T rum nę K r jlowey Anny mai-on- 
ki Zygmunta III.

K O R R E S P O N D E N C Y A .

Y Gazety polityczne rozgtaszaią ze Thorwaldsen iedynie 
dzietmi dla Koppenhagi zaięty; z tego powodu Re- 
dakeya następuiący wyiątek zv listu tego artysty do 
St Hr. Gr. umieszcza.)

, . c
.....Bąleścią przeięty  testem  na  w spom nien ie , ze 
szanow ny Jenera ł M okronoski nas opuścił. Zda­
rzenie , iż śm ierć tego szlachetnego męża p rz y ­
padła w d z ień  zgonu  X cia P on ia tow sk iego , tem  
więcey m ię ud erzy ło , gdy Jen era ł M okronoski 
tak często m i opow iadał o rzadk ich  cnotach bo ­
hatera  którego pam ięć i sława tyle d rogiem i są 
nie tylko P o lakom , ale śmiem pow iedzieć i 
w szelkiey duszy czułey ■ 1 szlachetney w każdym  
oświeconym  n aro d z ie .

■*) Słowa: Kalendarzyk, Rocznik nie oznaczaią dokła­
dnie wyrazów 'Taschenbuck, A  h/tanach; kloby wiedział 
lep sze , raczy ie ogłosić.



Racz JWPan oświadczyć Komitetowi, ze cały 
zatrudniony iestem pomnikiem którego wykona­
nie powierzyć mi raczono, i ze starać się będę 
ile sił moich, popierać życzenia komitetu, a 
mógłbym mówić i Narodu Polskiego, gdyż sam 
miałem sposobność uważania, ile ten pomnik 
wszystkich dobrze myślących obywateli tego kraiu 
interessuie. Przybywszy do Rzymu miałem do 
zwalczenia kilka przeszkód ; tak u. p. iedną z roz­
poczętych prac m o ich , i salę w którey miałem 
robie model pomnika, zastałem prawie zupełnie 
zniszczone przez zawalenie się wielkiego skle­
pienia, Kosztowało mię nie mało czasu u rzą­
dzenie na nowo tego tńieysca. Nim to nastąpiło 
ukończyłem model posągu zmarłego Hrabi (Wło- 
dziemierza) Potockiego; iest to również zlecenie 
tego męża, który przez smiere swoią tyle żalu nam 
wszystkim sprawił. Posag ten był nader pomyślnie 
przez znawców i miłośników kunsztu w Rzymie, 
przyięty. Mogę iednak J.W.P. zapewnie że iedynie 
wspomniony przypadek winien iż odłożyłem wy­
konanie pomnika do którego wszystkie przygoto­
wania iuz są ukończone i który na przyszłość 
całkowicie zaymować mię będzie.

Co do robot z Koppeuhagi mi poruczonych, 
nie są mi one żadną przeszkodą, gdyż więcey 
zobowiązałem się kierować pracą młodych arty j 
stów, moich rodaków, niż dostarczać dzieł wy­
kończonych własnem moiem dłótem. Zrobiłem 
także rys posągu kopernika, lecz pomnik Xcia 
Poniatowskiego zatrudnia mię teraz ca łego; nic 
innego przed ukońezeniem tey miłey mi pracy 
nie przedsiewezmę , i Komitet może bydź pewny 
ze starać się będę, iak na jlep iej zaspokoić szla ­
chetne iego i narodu Pohkiego zjezenia.

Gdy praca moia tyle się posunie, iż zdołam 
o niey dokładne wyobrażenie dac komitetowi , 
będę miał zaszczyt powtórny list w tym przedmio­
cie JW. Panu przesłać........

z R zjm u  i 4 Grud. 1821.

A . TIIO R W A LD SEN . '

P. S. Odebrawszy niedawno list P. Carbonneau., 
który mi oświadcza że odlanie pomnika Xcia P o ­
niatowskiego proponowane mu było, peczytuie 
sobie za obowiązek uprzedzić Komitet, że podług 
wszystkiego, com dotąd o robotach P. Carbonneau 
słyszał, sądzę, iz wspomnióne odlanie nie m o­
gło bydź powierzone zręcznieyszemu w tym ro- 
dzaiu artyście.

D O N IE S IE N I^
Niżey podpisany pęzyymuie Prenumeratę na 

pismo pod tytułem Rozmaitości, we Lwowie wy­
chodzące. Dziennik ten Literaturze połskiey po­
święcony wychodzi trzy razy na tydzień po pół 
arkusza, na pięknym papierze i pięknym dru­
kiem. Prenumeratorowie tuteysi będą ie w mie­
sięcznych zeszytach odbierać. Prenumerata ro­
czna wynosi 52 złp. Chcący się przekonać o 
treści tego pisma mogą pierwsze iego numera w 
księgarni niżey podpisanego przeyrzec, 

w Warszawie Stjcznia r. 1822.
N. Gliicksberg Księgarz i  ly p o g u ij  

Królewskiego Uniwersytetu.

R F .D A K C Y A  

Oświadcza Panu A. Z. iż nadesłane przy liście 
z Płocka pod dniem 26 Stycz. b. r. Uwagi nad 
Recenzyą Ilistoryi biblioteki Ilniw. Jagiellońskiego 
umieszczoną w Pszczółce Krak. przez styl uszczy­
pliwy i nieprzyzwoity w Gazecie Lit. mieysca mieć 
nie mogą. Autor może pismo swoie w Księgarni 
G litcksberga odebrać.

REDAKGYA.
g a z e t y  i .i t e r a c k i e y .

Uprasza księgarzów i drukaizów w Polszczę 
ażeby doniesienia o nowych dziełach które u  nich 
z druku wychodzą, lub też wyyśdź maią, pod 
adressem: Do Redakcji Gazety Literackiej w księ­
garni Gliicksberga, w Warszawie, nadsełali. Do­
niesienia, te równie iak wszelkie irme tyczące 
się Literatury oyczystey, będą podług oświad­
czenia nakładnika bezpłatnie umieszczane.

Do tego numeru załącza się Ogłoszenie Prenumeraty na dzieło.1 MonumentaReguin Cracoviensia.


